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Celem zaznajomienia społeczeństwa w Kraju z życiem naszej Emigracji, 
pismo nasze zamieszczało i zamieszcza stale rubrykę p. t. Życie polskie na 
obczyźnie, w której możliwie obszernie informuje o wszystkich szczegółach 
dotyczących działalności naszego Rządu, Rady Narodowej i organizacji 
politycznych i społecznych.

Na emigracji istnieje również szeroko rozbudowana i stojąca na wyso­
kim poziomie prasa polska, oddająca sprawie polskiej na obczyźnie olbrzy­
mie usługi. Informuje ona naszych sojuszników o Polsce, jej roli w Europie, 
jej potrzebach i obecnej martyrologii, poświęca wiele miejsca zagadnie­
niom przyszłej Polski, pełni doniosłą służbę infoimacyjną.

Dla zaznajomienia czytelników z tą prasą, w nadzwyczajnym numerze 
piniejszym zamieszczamy szereg artykułów z najpoważniejszych pism pol­
skich. ukazujących się w Londynie, oraz kilka reprodukcji fotograficznych.

Przybycie Pana Prezy­
denta R. P. i Gen. Sikor­
skiego na otwarcie II Ra­

dy Narodowej
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RZECZYWISTA JEDNOŚĆ
Nieraz wraca na tych stronach słowo: 

jedność. Jedność polska i żołnierska. Jed­
ność woli i jedność walki. Dla piszącego te 
zdania, jak napewno dla pisma, które je 
drukuje, to słowo nie jest czczym i pustym 
dźwiękiem.

My, żołnierze, rozumiemy dobrze potrze­
bę różnic, napięć przeciwnych, ścierających 
się dążeń — rozumiemy, że bez tego nie ma 
pełnego życia, nie ma życia w ogóle. Ale 
rozumiemy także potrzebę jedności. Jest 
ona takim samym nakazem życia, jak ście­
ranie się przeciwieństw. Zawsze przeciwień­
stwa rozwiązuję się w jedności. W społe­
czeństwach demokratycznych jest to do­
browolne podporządkowanie się mniejszo­
ści postanowieniom większości. W ustrojach 
totalnych, jest to poprostu fizyczne i mo­
ralne ujarzmienie większości przez mniej­
szość.

Ale jedność społecznej woli jest naka­
zem nieodpartym, zwłaszcza w chwilach za­
grożenia, już nie mniejszej, lub większej 
pełni życia, ale samej istoty, samej możli­
wości tego życia. W takich chwilach — w 
chwilach walki o istnienie zbiorowe, — woj­
sko stanowi wyraz tej jedności.

W czasie pokoju może ono być, słusznie 
czy niesłusznie, uważane za „zawód“, za 
„specjalizację", można na nie patrzeć z 
punktu widzenia malowniczości stosownie 
do piosenki o „chłopcach malowanych", lub 
z punktu widzenia t. zw. „fasonu". W czasie 
wojny wojsko jest wartością moralną i war­
tością polityczną. Jest, winno być wzorem, 
przykładem i nakazem jedności. To jest o- 
bok walki, zasadnicze zadanie wojska. I na 
odwrót: jest to także warunek walki. Tylko 
wojską wewnętrznie zjednoczone, zwarte, 
może ją podjąć, móże ją zwycięsko prze­
prowadzić.

Nasza zbiorowość żołnierska dała nieraz 
dowód, że instynktem, sercem pojmuje ja­
sno tę jedność. W sprawie pomocy dla Po­
laków w Rosji wojsko wyprzedziło emigra­
cję cywilną i ofiarnością i serdeczną skwa- 
pliwością; urzędy dopiero niedawno zdoby­
ły się na bardzo skromne opodatkowanie.

Tego stanu rzeczy nie zmieni fakt, że o- 
fiarność wojska znalazła już swego pomniej- 
szyciela w p. Markiewiczu. Jest wiadome, 
że p. Mackiewicz, nie sprawując żadnych 
funkcyj, pobierał od września ubiegłego ro­
ku uposażenie członka Rady Narodowej, 
bądź co bądź pół ministerialne, ale dopiero 
w marcu bieżącego roku, przyparty, nawia­
sem mówiąc, przez p. A. Kujawskiego na 
tych łamach, przypomniał sobie o istnieniu 
nieszczęśliwców w Rosji i zaofiarował na 
nich dochód ostatniej broszury. Dla uwypu­
klenia tego wspaniałego gestu p. Mackie­
wicz uznał za potrzebne zredukować do 
czterystu funtów dotychczasowy efekt zbiór­

ki, która w samym I Korpusie wyniosła 
8.000 (słownie osiem tysięcy funtów szter- 
lingów), w „Polsce Walczącej" przekroczyła 
800, w „Dzienniku Polskim" 500, a nawet 
w „Wiadomościach Polskich" sięga po­
nad 20...

To, jak p. Mackiewicz rachuje, nie znie­
chęci nas do dalszego prowadzenia akcji f. 
zbiórkowej. Nie byłoby wogóle warto zaj­
mować się tą „nieznajomością" istotnego 
stanu rzeczy, gdyby nie stanowiła ona od- J  
prysku akcji szerszej. Jesteśmy świadkami, 
że od pewnego czasu usiłuje się sztucznie, * 
a nawet usilnie wytworzyć dwie „orienta­
cje". Z górą rok temu doświadczony polityk 
i znakomity publicysta Adam Pragier napi­
sał, że w przeciwieństwie do wojny poprzed­
niej, w czasie której ścierały się w społe- 
czeństwie polskim sprzeczne orientacje, w 
obecnej wojnie Polacy mogą mieć i mają 
tylko jedną orientację — polską.

Wbrew temu pewne pisma drukują wy- 
łącznie lub prawie wyłącznie głosy angiel­
skie, nieprzychylne interesom Polski. A 
przecież obok tego co pisze „Times" (pis­
mo mimo całej swej potęgi nieoficjulne) i 
mówi (na swój osobisty rachunek) p. Cripps 
— opinia angielska wypowiada się także w "* 
sposób zasadniczo tym głosom przeciwny w
takich pismach, jak: „The Spectator", „The ^  
Catholic Herald", „The Weekly Reviev", ■  
„The Catholic limes". Jest również niedo-
rzeczne zasypiać w przekonaniu, że wszy- } 
stko tu w Anglii idzie już po naszej myśli 
(do tego jest daleko), jak niepokoić, pod­
niecać i rozbijać opinię polską tylko wy- i 
dobywaniem cieni. j

Wbrew interesowi polskiemu ludzie odbi­
ci od społeczności, dezerterzy z szeregów, 
usiłują wyjaskrawiać różnice, gdy trzeba by \  
wzmacniać łączące nas więzy. Uparcie usi­
łują stwarzać wrażenie, iż istnieje rozbież­
ność z rządem i między jedną częścią opi­
nii i drugą. A takiej rozbieżności nie ma i 
być nie może. Nie ma i nie może być dwu 
opinii, dwu orientacji, dwu rachub. Jeśli 
ktoś je chce koniecznie zmyśleć, wmówić, 
jak zdrowemu chorobę, musimy podejrze­
wać, że ma w tym jakąś swoją rachubę, że V 
jest to jakaś opinia zbyt osobista, urażono 
i zadrażniona, że jest to orientacja — na sie­
bie... To nas żołnierzy nic a nic nie obcho- • 
dzi. l o  nie obchodzi lotnika, który leci tej 
nocy nad Essen lub Kilonię, to nic nie ob- 
chodzi marynarza, któremu oczy zachodzą 
łzami od wypatrywania przez cztery godzi­
ny, po czterech godzinach snu — we mgle 
na Atlantyku.

Wbrew zdrowemu rozsądkowi żąda się 
„całej prawdy", gdy ta prawda, jedyna 
istotna prawda i siła jest w nas, jest w jed- M 
ności opinii i jedności żywej, dynamicznej *  
woli. l ę  prawdę ujawniać, tę siłę natężać T



Nr. 8 (28) RZECZPOSPOLITA POLSKA 3

Gen. Sikorski w rozmowie z żołnierzami z 6 D. P.
wiednie służę sprawie wroga, nie sprawie 
własnej. A osędzić i potępić co nas osłabia, 
co nas rozbija, jest takim samym nakazem, 
jak rzucać bomby i strzelać z „pom-po- 
mów".

W ostatnich czasach szczególnie sprawa 
stosunków do Sowietów dawała pole do tych 
wszystkich praktyk i stanowiła pokusę dla 
tych wszystkich słabości. Ale w tej spra­
wie nie tkwię i nie mogę tkwić powody do 
istotnego rozdziału. Cokolwiek by kto my­
ślał o układzie polsko - rosyjskim, jest fak­
tem, że u jego podstawy była chęć ulżenia 
doli blisko dwumilionowej masy wysiedleń­
ców i dobra wola sojusznicza wobec Wiel-

rodów wbrew ich woli i nie dopuścimy, aby 
wbrew naszej woli cokolwiek stanowiono o 
naszej wolności. Żywimy w duszy naszej 
tęsknoty do poprawy porzędku w Ojczyź­
nie, wróconej do życia, ale nie pozwolimy,, 
aby nam ktokolwiek narzucał się ze swoim 
porzędkiem jego własnym i dobrym dla 
niego.

Takie jest stanowisko opinii żołnierskiej.
I takie — jesteśmy tego najgłębiej pewni — 
stanowisko rzędu. Takie stanowisko jest 
formułowane z całę stanowczościę gdzie 
trzeba po tej i tamtej stronie oceanu. Ta­
kie stanowisko będzie tym silniejsze, im sil-

kiej Brytanii i Stanów Zjednoczonych. Nie 
było w nim i nie ma rezygnacji z czegokol­
wiek.

Od lipca przeszłego roku nasze cele wo­
jenne nie zmieniły się ani o jotę, ani o 
źdźbło. I nie zmienię się. Walczymy o Polski 
naszej niepodległość — to jest postulat mi­
nimalny. O Polskę z Warszawę i Gdynię, 
Poznaniem i Wilnem, z Krakowem i Gdań­
skiem, Lwowem i Katowicami. O Polskę 
nieokrężonę strategicznie z jakiejkolwiek 
strony. Mamy żywotne żędania wobec nie­
mieckiego grabieżcy, ale ich nie zgłaszamy 
przed forum sojuszniczym, bo nie jest na to 
pora i uważamy, że nikt tego robić nie po­
winien. Nie weźmiemy udziału w postano­
wieniach, dotyczęcych wolności innych na-

jest naszym najważniejszym i niemal jedy­
nym zadaniem.

Wbrew przyzwoitości lubi się od pewne­
go czasu kłuć nas żołnierzy w oczy wspo­
minaniem: wy jesteście „zależni", a my „nie­
zależni". Co tu dużo gadać. Każdy jest z 
nas zależny od własnego .-011016010 i od bie­
gu tej straszliwej wojny. Od tej wojny za­
wisło życie każdego z nas „zależnych", nas 
żołnierzy padajęcych w ofierze od dwu lat 
każdej nocy i każdego dnia. Ale o to mniej­
sza. Od tej wojny zależy także los polskości 
na całe stulecia, może na zawsze.

Wbrew całej podejrzliwości i nieufności— 
trzeba i o nas samych prawdę powiedzieć— 
trudno nam przychodzi osędzenie, że sę po- 
ględy i postawy, które świadomie lub bez-
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niej będzie poparte  przez cały  zjednoczony 
zbiorow ość polsky.

N ie m am y praw a, m y, żołnierze, kogokol­
wiek pouczać. Ale w olno nam , jak w te j p ro ­
ste j i ludzkiej spraw ie pom ocy dla Pola­
ków w R osji, stanow ić przyk ład  i w zór jed ­
ności. W obec p rób  rozbijania opinii bez rze­
czow ych powodów, z n ieczystych  czy naw et 
czystych  natchnień, m usim y zachow ać od­
pó r bezw zględny. Spraw a naszego kraju , 
naszych  bliskich, dręczonych  przez zbirów 
niem ieckich, rozproszonych  daleko od  do­
m u, g łodnych  i m arznycych, spraw a naszych 
gran ic , naszej roli w świecie — będzie nas 
jeszcze n ieraz jeden napełn iała  niepokojem  
i najg łębszy trosky, nim  dojdzie do rozwiy-

zania, k tó re  Bóg trzym a w sw oich dłoniach. 
M usim y zachow ać spokój i rów nowagę. 
M usimy zachow ać jedność nienaruszony, 
zw artość, niezachwiany wolę.

Ta oto jedność — jedność w tym , co jest 
niewytpliwe i bezw arunkow o wspólne, jed ­
nak rzeczyw iste — tylko ona czyni z nas: 
z siły  zbro jnej k ra ju  walczycego. najofiar­
niej o praw o do istnienia — w artość m o­
ralny i w artość polityczny.

A leksander Janow ski

POLSKA W A LCZACA  
19 4 2  r.

2 8  m arca

UCHWAŁA RADY NARODOWEJ R. P.
PRZYJĘTA N A  PO SIE D Z E N IU  W  DNIU 17.111.1942 R.

R ada N arodow a stw ierdza, że tak sam o 
jak  Rzyd, rów nież i cały  N aró d  za naczel­
ny  sw ój eel uw ażajy „wyzwolenie O jczyz­
ny i uzyskanie należnego Je j m iejsca w ro ­
dzinie w olnych narodów , przez najw ydat- 
nejszy  udział w ojenny Polski w obozie wal- 
czycej dem okracji oraz przez zapewnienie 
Polsce, obok bezpośredniego  i rozległego 
dostępu  do m orza — gran ic , dajycychm iel­
ny rękojm ię bezpieczeństw a i dobroby tu  
R zeczypospolitej".

Polska nie ulękła się w ojny przeciw  dw u­
k ro tn ie  liczniejszem u i w ielokrotnie lopiej 
uzbrojonem u wrogowi, by  b ron ić  n ienaru ­
szalności sw ych granic. 1 ani trw ajyca od 
przeszło dw óch lat okupacja  przez w rogie 
siły ziem jego , ani jakiekolw iek ich  podzia­
ły , p rzeprow adzane zbrojny przem ocy —- 
nie osłabiły ani na chwilę raz  pow ziętej 
przez N aród  Polski decyzji walki o całość 
sw ego tery to rium  państw ow ego i o zwy­
cięstwo p raw a i w olności w całym  świecie, 
zgodnie z tradycy jnym  swym hasłem  „Za 
W aszy i naszy wolność".

N aró d  Polski nie uznaje żadnych doko­
nyw anych przez władze okupacyjne, nie 
tylko w Polsce, ale i w innych  krajach , ak­
tów rzekom o praw no - państw ow ych i od­
m awia im wszelkiego na  przyszłość znacze­
nia praw nego i politycznego.

Słusznie też Rzyd ośw iadcza w swej de­
klaracji p rogram ow ej, że trw ały  i spraw ie­
dliwy pokój m usi się oprzeć na  w spółpra­
cy w olnych narodów  i upraw nieniu  każde­
go  z  nich  do sw obodnego bytu , ochran ia­
nego zorganizow any siły, pozostajycy w 
służbie praw a. N ie będzie bowiem trw ałego 
pokoju, jeśli nie będzie on sprawiedliw y. A 
nie będżie pokoju  sprawiedliw ego, jeśli przy  
organizow aniu pow ojennego porzydku św ia­
tow ego nie będzie postaw ione w yraźnie i 
stanow czo poszanow anie praw a, opartego  
na  m iędzynarodow ych porozum ieniach i 
trak tatach .

W ięc m usi być, jak  tego  w ym aga ob ro ­
na praw o, z jednej strony  odebrana m oż­
ność państw om  to talnym  „osi", k tóre  swy 
zaborczościy pogryżyły  cały ludzkość w 
odm ęcie najbardziej barbarzyńsk iej wojny 
— now ych zaborczych  ag resy j, przez p o d ­
danie ich zbrojeń  m iędzynarodow ej kon­
troli, oraz pozbaw ienie ich baz w ypado­
w ych zarów no w schodnich, jak zachodnich 
i pó łnocnych, a  z d rug iej strony  pow inny 
być — jako pierw szy krok nowej o rgan iza­
cji E uropy  — przyw rócone w całości w szy­
stkim  państw om  okupow anym  dziś przez 
wojsko N iem iec i ich sojuszników , ziemie, 
posiadane przez nie w chwili w ybuchu w oj­
ny, lub poprzednio  przez N iem cy zajęte.

N aród  Polski zdaje sobie w pełni spraw ę, 
że pow ojenna E uropa pod  wielu względami 
będzie odm ienna od przedw ojennej i że sto ­
sunki m iędzy państw am i opry  się na wielu 
podstaw ach. To też p rzy jy ł on z uznaniem  
zaw arty przez Rzyd R zeczypospolitej z Rzy- 
dem  C zechosłow ackim  układ, ustalajycy  za­
sady  przyszłej konfederacji obu b ratn ich  
narodów , do k tó re j będzie o tw arty  dostęp 
i innym  sysiednim  narodom . Pow ażne też 
u trw alenie przyszłego spraw iedliw ego po­
koju widzi R ada N arodow a w podobnej 
konfederacji Jugosław ii z G recjy.

R ada N arodow a uznaje, że rzetelne p o ro ­
zum ienie Polski z ZSSR jes t rów nie po trzeb­
ne i pożyteczne dla obu stron  i pop iera  po­
litykę Rzydu, dyżycy do w yrów nania dzie- 
lycych nas jeszcze z R osjy różnic. Że odpo­
w iada to w zupełności zapatryw aniom  N a­
rodu  Polskiego, dow odem  tego  jes t choćby 
to , że już p rzed dw udziestu jeden  laty  został 
zaw arty m iędzy Polsky a R osjy pokój, o- 
p a rty  z inicjatyw y polskiej na zasadzie 
rów nom iernego uw zględnienia żyw otnych 
interesów  obu stron. Tym  sam ym  też d u ­
chem  by ła  ożyw iona podróż Prezesa Rady 
M inistrów, G enerała  Skorskiego do Rosji, 
gdzie została  złożona przezeń na K rem lu,
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Członkowie R ady N arodow ej, od praw ej: Jóźwiak, Kwiatkowski, Schw arzbart, C ioł- 
kosz, P rag ier, Ks. K aczyński, K orfantów  a, E anaczyk, Zaleska.

Z RADY NARODOWEJ R. P.
Na, posiedzeniu R ady N arodow ej R. P. 

dnia 17 m arca 1 9 4 2  roku  R ada N arodow a 
uchw aliła przekazanie Prezydentow i Stu- 
nów Z jednoczonych A. P. następu jącej de­
peszy:

„R ada N arodow a R. P. w yraża słowa g o ­
rącego  podziękow ania P rezydentow i Roo- 
seveltowi za udzielenie w ielkodusznej p o ­
m ocy dla ludności polskiej w Rosji, w ra ­

m ach Lease and Lend Bill, oraz za Jego  
p rzy jazne dla Polski stanowisko".

*  *  *  \

W  dniu 18  m arca  odbyło się posiedzenie 
R ady, na  k tó rym  M inister Skarbu, P rzem y­
słu i H andlu p. H enryk  S trasbu rger, złożył 
prelim inarz budżetow y na rok 19 4 2  do 
w iadom ości i opinii R ady N arodow ej. P. 
S trasb u rg er w yjaśnił konstrukcję  i wza-

wspólnie z Prezesem  R ządu ZSSR Stalinem  
deklaracja  stw ierdzająca chęć w spółpracy 
obu reprezen tow anych  przez nich państw  i 
narodów  nie tylko w czasie w ojny, lecz i po 
je j zakończeniu, na zasadzie poszanow ania 
dobrow olnie p rzy ję tych  w zajem nych zobo­
wiązań.

Pierw szym  i nieodzow nym  w arunkiem  nie 
tylko w spółpracy dw óch narodów , lecz choć­
by tylko dob rych  ich stosunków  sąsiedz­
kich, m usi być zaufanie ich w zajem ne, że 
żaden z nich nie będzie w szczynać na nowo 
sporów  raz już załatw ionych zaw artym i 
przez nie traktatam i.

N aród  Polski nie tylko wobec R osji p rag ­
nie m óc zapom nieć o w szystkich poprzed­
nich sporach. Pom im o nieuzasadnionych 
pre tensy j litewskich do rdzennie polskiego

W ilna, R ada N arodow a — im ieniem  całego 
N arodu  Polskiego — w yraża narodow i li­
tew skiem u życzenia jak  najszybszego, po 
uw olnieniu się od okupacji niem ieckiej i od­
zyskaniu pełnej niepodległości, pow rotu  na 
drogę  postępu  swej chrześcijańskiej za­
chodniej ku ltu ry  we w spółpracy z naroda­
mi środkow ej E uropy.

R ada N arodow a stw ierdza, że N aród  Pol­
ski, walcząc o wolność, całość i wielkość 
w łasnej O jczyzny, walczy rów nież o zwy­
cięstwo w szystkich sprzym ierzonych  państw  
i o odzyskanie niepodległości przez w szy­
stkie dziś c ierpiące pod  najazdem  niem iec­
kim narody.

DZIENNIK POLSKI, Nr. 5 20 , Londyn, 
Czwartek, 19 m arca 19 4 2  r.
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jem ny stosunek różnych  składników  budże­
tu polskiego, do tyczących  w ydatków  cy- 
w linych, w ojskow ych oraz w ydatków  na 
teren ie  Rosji, a  następnie porów nał budżet 
na rok bieżęcy, z ubiegłym i okresam i.

N astępnie mówca omówił najw ażniejsze 
wydatki bieżące prelim inarza budżetow ego, 
W szczególności zaś nowe pozycje w sto ­
sunku do daw nych budżetów.

D ruga część przem ów ienia pośw ięcona 
by ła  p racom  przygotow aw czym  Rzędu po l­
skiego nad  odrodzeniem  gospodarczym  Pol­
ski w dziedzinie rolnictw a i przem ysłu. Zo­

sta ły  szczegółowo podkreślone prace p rzy ­
gotow aw cze w dziedzinie zaopatrzenia w 
surow ce, elektryfikacji k raju  i zapewnienia 
rynków  zbytu dla produktów  rolnych. W  
w spółpracy z organizacjam i społecznym i 
przygotow yw ane zostały  tezy  uprzem ysło­
w ienia k ra ju  i podniesienia jego  poziom u 
gospodarczego. P race te służę jako podsta­
wa do rozpoczętych  już rozm ów z przcd.- 
stawicielam i innych krajów.

DZIENNIK POLSKI, N r. 521 . Londyn, 
2 0  m arca 19 4 2  r.

GENERAŁ SIKORSKI W  WASZYNGTONIE
(PAT) W aszyngton . G enerał Sikorski 

oblegany natychm iast po przybyciu  przez 
przedstaw icieli p rasy  am erykańskiej, złożył 
im następujęce oświadczenie:

„P rzybycie m oje było konieczne dla om ó­
wieniu n iek tórych  zagadnień prow adzeniu 
w ojny w te j k ry tycznej chwili. Przedłożę 
Prezydentow i Rooseveltowi i jego  d o rad ­
com  m oje poględy  na obecny stan  w ojny i 
na dalszy rozw ój sy tuacji w ojennej. A rm ie 
rosyjskie idę naprzód, w ypierajęc N iem ców  
z ziem rosyjskich , jednocześnie stopniow o 
zbliżaję się do w schodnich gran ic  Polski. 
Fak t ten, sam  w sobie, zaw iera nowe zagad- 
n 'en ia  dla Polski, k tó re  m uszę być wzięte 
pod uwugę i om ówione tu taj, w głów nej 
kw aterze zjednoczonych narodów ."

(PAT) New-York. Przybycie G eneruła Si­
korskiego do W aszyng tonu  stało  się dla 
p rasy  am erykańskiej okazję do ponow nego 
podkreślenia w ysiłku w ojennego Polski, 
szczególnie w świetle ostatn iego rozw oju 
stosunków  polsko - rosyjskich. P ism a now o­
jorskie, w aszyngtońskie i chicugow skie zu- 
w ieraję fo tografie żołnierzy polskich w Ro­
sji, fo tografie G enerała  Sikorskiego ze Stu­
bnem  i w otoczeniu przyw ódców  sow iec­

kich oraz z D ow ódcę Polskich Sił Z bro j­
nych w Rosji, gen. A ndersem .

„New York H erald T ribune" pisze na ten 
tem at m. innym i:

„G enerał Sikorski, jeden z najzdolniej- 
czych żołnierzy i polityków  E uropy , przybył 
do A m eryki, aby omówić z P rezydentem  
R ooseveltem  spraw ę w ysiłku w ojennego 
Polski, u także spraw ę odbudow y O jczyzny 
po zgnębieniu państw  osi". New York H e­
rald  T ribune w yraża przekonanie, że „K ar­
ta  A tlan tycka", podpisana w sierpniu  przez 
RoosOveltn i C hurchilla, w yklucza w prow a­
dzenie jukichkolwiek zmian tery toria lnych , 
nie będęcych  w zgodzie z dobrow olnie wy­
rażonym i życzeniam i danego narodu".

Podobne stanow isko zajm uję obydw a na­
czelne dzcnniki w aszyngtońskie „W ashing­
ton  Post" i „W ash ing ton  S tar", k tóre  w a r­
tyku łach  w stępnych w yrażaję przekonanie, 
że R osja uznała  przedw ojenne gran ice 
w schodnie Polski, ośw iadczajęc w umowie z 
30 -g o  lipca 1941 r., że układ rozbiorow y z 
N iem cam i z roku 1 9 3 9  strac ił swę moc.

P rasa am erykańska podkreśla  jednog łoś­
nie pełnę solidarność rzędu am erykańsk ie­
go z Polskę.

Echa podróży gen. Sikorskiego w Szwecji
K orespondent (PAT) ze Sztokholm u do­

nosi:
Podróż gen. S ikorskiego do Stanów  Zjed­

noczonych w dalszym  cięgu  budzi zainte­
resow anie w kołach szwedzkich, szczegól­
nie zwolenników grupy  t. zw. „N ordiske", 
k tó re j hasłem  jest najściślejsza w spółpraca 
Szwecji, N orw egii, Danii i F inlandii, a  na­
wet dążenie do stw orzenia bloku no rdyc­
kiego. Te właśnie koła szwedzkie, n astro ­
jone przychylnie dla Polski, przeciw ne sę

wszelkiej hegem onii niem ieckiej lub ro sy j­
skiej. Przyw iązuję wielkę wagę do istnienia 
silnej Polski, jako czynnika pokoju i kon­
solidacji E uropy  środkow o - w schodniej, i 
pop iera ją  dżiałalność po lityczną generuła 
Sikorskiego, k tóra , ich zdaniem, pom im o o- 
becnej sy tuacji Polski, jes t realistyczna.

Pow yższe koła szwedzkie nie rep rezen tu ję  
obecnie opinii oficjalnej, lecz jes t rzeczę lo­
giczną, iż należy się spodziew ać wielkiego 
odrodzenia ich wpływów zaraz po wojnie.

Prasa angielska o podróży gen. Sikorskiego
Z głosów  p rasy  angielskiej na uw agę za- „D aily T elegraph" z W aszyngtonu, 

sługuje  obszerny telegram  korespondenta  C zytam y w nim co następuje:
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„Jak  G enerał Sikorski już w yjaśnił p ra ­
sie, m isja jego  jest doniosła, poniew aż a r­
mie rosyjskie stopniow o w ypieraję N iem ­
ców ku w schodnim  granicom  Polski.

W  czasie sw ych rozm ów  w W aszyng to ­
nie G enerał Sikorski niewątpliwie stw ier­
dził z naciskiem , że w ojska polskie, które 
zdały egzam in w N arviku i T obruku, b y ły ­
by rozgoryczone, gdyby  takie ośrodki pa­
trio tyzm u polskiego, jak  Lwów czy W ilno, 
zostały  zajęte przez w ojska rosyjskie. Rów­
nocześnie podobna okupacja  dałaby  p ropa-

winny się uw ażać za zobow iązane w m yśl 
K arty  A tlantyckiej do upraw iania polityki 
„nie robienia zm ian tery to ria lnych , k tó re  
nie by łyby  zgodne ze sw obodnie w yrażonę 
wolę zain teresow anych 'ludów".

A m basador am erykeftski w Anglii, p. W i- 
nant, jes t na m iejscu dla udzielenia P rezy­
dentow i w iadom ości z pierw szej ręki o sta­
now isku W ielkiej Brytanii. W pływ ow e p is­
m a polskie, z now ojorskim  „N ow ym  Świa­
tem " na  czele, k ry tyczn ie  się w yrażaję o 
podpisaniu  przez G enerała  Sikorskiego u-

Przedstaw iciele państw  obcych przy  Rząd 
xel-Biddle (U. S. A.). S ir Cecil D orm er (W.

gandzie O si argum ent, że okupacja  ta  jest 
wskazówkę, iż R osja na sta łe  opanuje  te  
dwa m iasta.

Jeżeliby  zjednoczone narody  dały  dokład­
ne gw arancje  co do przyszłych  gran ic  Pol­
ski, to  wówczas ta  trudność  m ogłaby być 
przezw yciężona. U kład, na m ocy k tórego  
siedem  polskich dywizyj, k tóre  obecnie sę 
uzbra jane  w R osji z funduszów  A m erykań­
skiego Lend and  Lease Bill'u, by łoby  w y­
korzystane  na froncie polskim , rów nież p o ­
zwoliłoby przezw yciężyć te trudności.

Rząd am erykańsk i dotychczas stanow czo 
trzym ał się polityki nie w dawania się w ja ­
kiekolwiek szczegółow e rozw ażania na te ­
m at pow ojennych gran ic  po litycznych, a 
rów nocześnie bardzo w yraźnego stw ierdze­
nia, że wszystkie zjednoczone narody  po­

zie R. P. w L ondynie, od praw ej: Abm. D re- 
B rytania) i przedstaw iciel sowiecki.

k ładu z R osję w lipcu ub. roku. Sę one zda­
nia, że A nglia w yw arła na n iego nacisk w 
kierunku koncesji dla Rosji. W zyw aję one 
G enerała  S ikorskiego do zajęcia bardziej 
niezależnego stanowiska.

S y tuację  kom plikuję wysiłki przedstaw i­
cieli okupow anych krajów  europejskich, 
k tórzy  s ta ra ję  się w ybadać, do jakiego stop­
nia rzęd  am erykański m a zam iar nalegać 
na przyw rócenie ich suw erenności. P rzed­
stawiciele dyplom atyczni Estonii, Łotwy i 
Litwy, k tó rzy  sę  nadal uznani przez rzęd  a- 
m erykański, dali w yraz swym  obawom  w 
wypadku gdyby  R osji m iano przyznać kon­
tro lę nad  częścię, lub całościę ich krajów".

DZIENNIK POLSKI, N r. 5 25 , Londyn, 
Środa, 2 5  m arca 19 4 2  r.
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UCHWAŁA POLSKICH ZWIĄZKÓW ZAWODOWYCH  
W AMERYCE

D elegaci A m erican*- Polish T rade U nion 
C ouncil w C hicago powzięli w dniu I I  
styczn ia  br. uchw ałę, w k tó re j czy tam y 
m. in.:

„M y, przedstaw iciele U nij, A m erykanie 
polskiego pochodzenia z C hicago i okolicy, 
zebrani na konferencji dnia 1 1 stycznia 
19 4 2  roku w D omu W eteranów  Polskcih, w 
liczbie 7 8  delegatów , rep rezen tu jących  po­
nad  6 5  tysięcy robotników  polskich, p rze­
ważnie z rozm aitych  gałęzi przem ysłu  wo­
jennego , uchw alam y jednogłośn ie  co nastę­
puje:

Jako  obyw atele am erykańscy  polskiego 
pochodzenia, w yrażam y nasze zaufanie 
Prem ierow i Polski i W odzow i A rm ii Polskiej 
G enerałow i Sikorskiem u, z okazji układu 
m iędzy Polskę a  R osję  Sowieckę, b ratn im  
narodem , z k tórym  zgodnego w spółżycia 
w ym agaję  geograficzne położenie Polski o- 
raz rozum  polityczny.

W yrażam y nasze zaufanie rów nież p rzed­

stawicielom  robotników  i chłopów  w R zę­
dzie Polskim w Londynie, a  zarazem  odda­
jem y najw yższę cześć m łodzieży i ludowi 
pracu jęcem u Polski Podziem nej, za ich nie­
złom ne stanow isko w walce z barbarzyńskim  
nazizmem. Ślem y im nasze bra tersk ie  poz­
drow ienia i go ręce  słowa o tuchy: W ytrw aj­
cie, bo zbliża się dzień zw ycięstwa i sądu. 
P rzyrzekam y dać  im naszę m ateria lną i m o­
ralną pom oc, na jakę  nas stać  będzie.

W yrażam y cześć polskim  lotnikom , m ary ­
narzom  i w ojskom  lądow ym , za ich boha­
te rsk ą  służbę dla wolności Polski i św iata 
całego.

N iech żyje po tężna Polska Ludowal
N iech żyję P rezydent i R ząd R zeczypo­

spolitej Polskiej"!
U chw ałę podpisali: Józef Pyzik — prze­

w odniczący i M ichał Stefański — sekretarz.

DZIENNIK POLSKI, N r. 505 , Londyn, 
Poniedziałek, 2 m arca, 19 4 2  r.

PRZEMÓWIENIE WICEPREMIERA MIKOŁAJCZYKA
W  piętek rozpoczęła się w L ondynie dwu­

dniow a M iędzynarodow a K onferencja, zor­
ganizow ana przez B rytyjskie Stow arzysze­
nie Rozwoju N auki, celem przestudiow ania 
zagadnień, do tyczących  pow ojennej odbu­
dow y rolnictwa.

...W  trakcie  obrad  przew odniczący udzielił 
g łosu p. M ikołajczykowi, w iceprem ierowi i 
m inistrow i spraw  w ew nętrznych R. P., pod­
kreślając z szczególnym  naciskiem , iż jest 
on m ałorolnym  chłopem  polskim.

W iceprem ier M ikołajczyk w sw ym  prze­
m ówieniu zobrazow ał zniszczenie dokonane 
przez N iem ców w rolnictw ie polskim , k tóre 
w krótkim  okresie rozw oju w N iepodległej 
Polsce, mimo w ybitnie n iekorzystnych  oko­
liczności, m ogło się poszczycić pow ażnym  
dorobkiem . O p iera jąc  się na bardzo cieka­
w ych danych  cyfrow ych, przedstaw ił on 
zebranym  plastyczny obraz dew astacji już 
dokonanej w kolejnych stad iach  w oj­
ny i okupacji w poszczególnych okrę­
gach, na k tóre Polska zostału podzielona; 
następnie horoskopy  na przyszłość i roz- 
m ’ary  spodziew anych dalszych szkód.

W  drugiej części przem ów ienia wice­
prem ier mówił o rozm iarach  i rodzaju  po­
m ocy, k tó re j polskie rolnictwo będzie po­
trzebow ać i oczekiwać po wojnie. W skazu­
jąc  na sposoby prow adzenia akcji pom ocy— 
podkreślił konieczność skorzystan ia  z m o­
żliwości, k tóre w yłonią się po wojnie w po­
staci odszkodow ań niem ieckich. N iesłusz- 
nem  bowiem byłoby  składać cały  ciężar re ­
konstrukcji pow ojennej na barki krajów  
podbitych  i aliantów. M ówiąc o pom ocy 
doraźnej, p. M ikołajczyk w skazał na ko­
nieczność pow iązania i skoordynow ania tej 
ak rji z długofalow ym  planem  m iędzynaro­
dow ym  konstrukcji gospodark i i je j rozbu­
dowy, bez k tórego wszelka pom oc na d łuż­
szą m etę okaże się tylko pó łśrodkiem  bez­
skutecznym  w konsekw encji i prow adzącym  
z pow rotem  do now ych pow ikłań, kryzysów  
i upadku — tak sam ego rolnictw a, jak i wo- 
góle wszelkich planów  ekonom icznych.

DZIENNIK POLSKI Nr. 522 , Londyn,
Sobota, 21 m arca 1942  r.

STUDIUM PRAWNO-ADMINISTRACYJNE  
W ST. ANDREWS 

Uroczysta inauguracja w obecności Prezydenta R. P.
D nia 23 m arca odbyła się w sali uniw er­

sy te tu  w St. A ndrew s w Szkocji, in augura­
c ja  Studium  Praw no - A dm inistracyjnego. 

U tw orzenie tego Studium  jes t now ym  do­

wodem żyw otności Polaków, k tórzy  mimo 
w arunków  w ojennych g a rn ą  się do nauki i 
po trafią  sobie te stud ia  umożliwić.

U tw orzenie Studium  jest też przejaw em
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Przedstaw iciele R zędu R. P., od lewej: Min. Popiel, Seyda, M ikołajczyk, Stroński, Hal­
ler i S tańczyk.

harm onijnego  w spółdziałania czynnika spo­
łecznego, rzędow ego i w ojskowego. Inicja­
tyw a utw orzenia S tudium  w yszła bowiem ze 
strony  S tow arzyszenia Prawników, k tóre 
znalazło pełne zrozum ienie i całkow ite po­
parcie  w ładz zarów no cyw ilnych, jak i w oj­
skowych.

N adew szystko jednak o tw arcie Studium  
jes t — jak  to  podkreślił W icekanclerz U ni­
w ersy tetu  — nowym etapem  w dziejach 
polsko -  szkockiego zbliżenia.

N apew no bowiem w pam ięci Polaków nie 
zatrze się n igdy św iadom ość, że w dobie, 
k iedy za d ługim  szeregiem  uczonych po l­
skich zatrzasnęły  się w ro ta  obozów kon­
cen tracy jnych , a  p rzed m łodzieżę w K raju 
zatrzaśnięto  b ram y  w szechnic polskich, u- 
n iw ersytety  w E dynburgu  i w St. A ndrew s 
pośpieszyły  nauce polskiej z pom ocę, o t- 
w ierajęc swe w rota dla polskiego lekarza 
i praw nika.

Do licznych długów  w dzięczności, zacięg- 
n iętych przez nas na ziemi bry ty jsk ie j, ina­

ug u rac ja  S tudium  Praw no - A dm inistracy j­
nego w St. A ndrew s w prow adza nowę, cen- 
nę pozycję.

D owodem  znaczenia, jakie przypisyw ane 
jes t nowem u Studium , był udział P rezyden­
ta  R. P. w inauguracji. R zęd rep rezen to ­
wali m inister Popiel, sp raw ujęcy  z ram ie­
nia R ady  M inistrów  opiekę nad  S tudium , 
oraz m inister spraw iedliw ości prof. K om ar- 
nicki. P rzedstaw icielem  N aczelnego W odza 
by ł D -ca K orpusu, genera ł Kukieł. R ada 
N arodow a reprezentow ana by ła  przez prze- 
w odniczęcego prof. G rabskiego i dw óch 
w iceprzew odniczęcych B anaczyka i Kwiat­
kowskiego. P rzybyło  ponadto  grono  profe­
sorów  now ego S tudium  i szereg  osób ze 
sfer rzędow ych i w ojskowych.

S tara , kilkusetletnia aula uniw ersytecka 
pom ieściła słuchaczy, żołnierzy w szystkich 
stopni, k tórzy  zjechali ze sw ych obozów na 
o tw arcie. Z chwilę, gdy P rezydent R. P. 
w szedł do auli, poprzedzany  przez czterech  
w oźnych z berłam i uniw ersyteckim i, w o to-
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czeniu senatu  uniw ersy tetu  St. A ndrew s i 
przedstaw icieli R zędu, R ady N arodow e] i 
W ojska, chó r żołnierski odśpiew ał „G audę 
Ma1:er“, poczem  hym ny polski i bryty jski.

W  przem ów ieniu pow italnym  zwrócił się 
do P rezyden ta  R. P. R ektor (urzędow y ty tu ł 
p ryncypa ł i w icekanclerz) U niw ersy tetu  w 
St. A ndrew s, S ir Jam es Irvine. N aw iązał do 
wiekowej trad y c ji te j wielkiej sali, w której 
zasiadał n iegdyś szkocki parlam ent, w k tó ­
re j potem  odbyw ały się sędy  w czasie w ojny 
dom ow ej, w k tó re j 183  lata  tem u otrzym ał 
godność doktora  h eno ris  causa żarliw y pa­
tr io ta  am erykański Benjam in F ranklin , a  w 
roku  ubiegłym  odbyła się prom ocja dok to r­
ska polskiego prem iera i N aczelnego W o­
dza  gen. Sikorskiego. Inauguracja  dzisiejsza 
— mówił prof. Irvine — to now y etap  w 
dziejach polsko - szkockiego zbliżenia, to 
nowy dowód, że podczas, gdy  w te j w yczer­
pu jące j i ciężkiej w ojnie w iększość m ęż­
czyzn strzeże brzegów  o jczystych, to rów ­
nocześnie z tego sam ego w ojska w ychodzę 
ochotnicy  do dalszych studiów , do dalszej 
p racy , aby gdy nadejdzie chwila osw obo­
dzenia, budow ać skutecznie now y świat. 
N iech mi wolno będzie, Panie Prezydencie— 
kończył swe przem ów ienie R ektor — p ro ­
sić m inistra Popiela, by  p rzystęp ił do inau­
g uracji studium .

O tw ierajęc S tudium  P raw no-A dm inistra­
cyjne w im ieniu R zędu R. P., m inister Po­
piel omówił genezę i pow stanie te j nowej 
placów ki naukow ej i cel jej. Osobis.ty udział 
G łow y Państw a w inauguracji i fakt, że P re ­
zydent Raczkiewicz jes t z w ykształcenia i z 
zawodu praw nikiem  i pozatem  dośw iadczo­
nym  adm inistra to rem , dodaje  pow agi i zna­
czenia chwili. P rem ier i W ódz N aczelny 
chociaż sam  in teresow ał się S tudium  i p o ­
p ierał jego  stw orzenie, nie m ógł p rzybyć 
osobiście na otw arcie, bo in teresy  najw yż­
sze — dobro K raju, pow ołały go za O cean. 
R eprezen tu je  go godnie — mówił m in ister— 
genera ł Kukieł, żołnierz - uczony, k tó ry  
zawsze okazyw ał pełne zrozum ienie dla 
spraw  kształcenia podw ładnych m u żołnie­
rzy.

Pow stanie S tudium  nie odbyło się bez 
trudności i to  licznych, ale — podkreślił z 
naciskiem  m inister Popiel — nie pochodziły  
one bynajm niej z b raku  zrozum ienia donio­
słości zagadnienia. N ajpow ażniejszą trud - 
nościę by ła  konieczność pogodzenia stu ­
diów i nauki zę służbę wojskowę. Z agadnie­
nie szczególnie trudne podczas w ojny, bo 
zgłoszonych 4 5 0  słuchaczy i 22  dyplom o­
w anych praw ników  — to żołnierze. T rud ­
ności udało  się pokonać i to S tudium  pow­
sta je  z pełnym  program em  rozpracow anym  
szczegółow o dla obu wydziałów, ze specjal­
nym i przedm iotam i dla poszczególnych lat 
studiów , ze zorganizow anym  udostępnie­
niem  słuchaczom  m ateriałów  naukow ych. 
G rono profesorskie Studium  je s t tak do­

brane, że m ogłoby być ozdobę każdego po l­
skiego un iw ersytetu  w Kraju.

O głosiw szy nowe S tudium  za otw arte, 
m inister odczytał jeszcze tekst życzeń 
p rzesłanych  dla nowej placówki przez w i­
ceprem iera  i M inistra Spraw  W ew nętrznych 
St. M ikołajczyka.

N astępnym  m ów cę by ł D -ca I K orpusu 
G enerał Kukieł. R ozpoczęł swe przem ów ie­
nie od złożeniu życzeń nowej placów ce po l­
skiej nauki w im ieniu G enerała  Sikorskiego, 
poczem  zdawał spraw ę Prezydentow i R. P. 
z działalności w ojska w okresie — jak to 
żartobliw ie określił — „zbrojnego bezrobo­
cia” polskich oddziałów w Szkocji. To bez­
robocie bynajm niej bezrobociem  nie było: 
Już  pó łto ra  roku m inęło, kiedy pojaw ili się 
w sta rych  m urach  St. A ndrew s pierwsi pol­
scy  żołnierze. Żołnierz polski m iał p rzed  so- 
bę  nie tylko doskonalenie się w rzem iośle 
w ojennym , nie tylko w kopanie się w ziemię 
i przygotow anie obrony na pow ierzonych 
sobie odcinkach obrony w ybrzeża, ale jesz­
cze i ofiarnie i z zapałem  w ykonanę pracę 
na roli. Pom oc w ojska w zbiorach we w szyst­
kiego rodzaju  robo tach  ro lnych, by  hi jed­
nym  tylko dow odem  naszej wdzięczności za 
doznanę serdecznę gościnę.

Ale w rzała i p raca  ośw iatow a i osięgnię- 
cia w tej dziedzinie sę  duże. W  cięgu  o sta t­
niego roku  — mówił D -ca K orpusu  w yż­
sze kursy  ukończyło ponad  2 5 0  żołnierzy, 
przeszło  6 0 0  przeszło  przez kursy  w zakre­
sie szkoły średniej, około 8 0 0  przez zakres 
szkoły pow szechnej. N iezliczone kółka sa ­
m okształceniow e oraz t. zw. u rlopy  gospo­
darcze, z k tó rych  w tej chwili na terenie 
K orpusu korzysta  ponad  1 0 0 0  uczestników , 
pozw alają każdem u chętnem u na uzupełnie­
nie w iadom ości i doskonalenie się w swej 
specjalności zawodowej.

Dzięki życzliwemu stanow isku władz un i­
w ersyteckich i pom ocy R zędu, stud iu je  o- 
becnie na uniw ersytecie w St. A ndrew s i 
D undee przeszło  1 0 0  żołnierzy. Ponad  2 0 0  
Polaków przeszkoliło sie ł t a  instruktorów  
jezvka angielskiego, a 1 5 0  ukończyło spe­
c j a l n e  kursy  na dyplom ow anych tłum aczy, 
5 .6 0 0  pob iera  obecnie lekcje języka an ­
gielskiego i osięgnięcia w tym  zakresie sę 
znaczne. Ale jasne jest, że osięgnięcia w 
dziedzinie p racy  ośw iatow ej sę  tylko frag ­
m entem , częścią ty lko  p racy  w A rm ii, k tó ­
ra  p rzede w szystkim  przygotow uje się do 
boiu.

Im ieniem  Związku Profesorów  W yższych 
U czelni przem aw iał p ro feso r G laser, m ini­
ste r pełnom ocny R. P. n rzy  rzędzie Belgij­
skim. M ówca uw ypuklił znaczenie praw a 
w ogóle i w czasach obecnych. W ojna  ta  jest 
w ojnę o praw o, o przyw rócenie m u znacze­
nia w stosunkach m iedzy ludźmi i m iędzy 
społeczeństw am i. W ojna  toczy sie o to, bv 
praw o rządziło , a  poby t w tym  kra ju  daje 
nam  n iezastąpioną m ożliwość zrozum ienia
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naszych gospodarzy , dla k tó rych  „praw o 
nie jest in sty tucję  św iata zew nętrznego, 
stw orzoną, czy narzuconą, ale jest częścią 
ich św iadom ości, ich jestestw a . Z rozum ie­
nie tego, uśw iadom ienie sobie znaczenia, 
jakie to może mieć na przyszłość w stosun­
kach m iędzynarodow ych, oto cel, k tórego 
osiągnięcie pozwoli na pow iedzenie sobie, 
że pobyt nasz w tym  kra ju  nie został zm ar­
nowany. N astępn ie  profesor G laser p rze­
m awiał do gości szkockich po angielsku.

Dr. St. Szurlej zabrał g łos jako p rzedsta­
wiciel S tow arzyszenia Prawników, k tóre  zai­
nicjowało kursy  niniejsze. Inicjatyw o ta nie 
by łaby  się m oże n igdy doczekała realizacji, 
gdyby  nie pełne zrozum ienie i poparcie, ja ­
kie znalazła w najw yższych czynnikach pań ­
stwowych. U tw orzeniem  S tudium  zain tere­
sow ał się żywo Prezydent R. P., czem u dał 
dzisiaj dow ód przybyciem  swym  na jego 
inaugurację. Studium  cieszyło się pełnym  
poparciem  P rem iera G enerała  Sikorskiego; 
w reszcie ca łą  swą energię rzucił na zwal­
czenia przeszkód opiekun S tudium  z ram ie­
nia R ady M inistrów , m inister Popiel.

P race przygotow aw cze i organizacy jne 
prow adził z pośw ięceniem  i konsekw encją

m gr. Jankow ski ze S tow arzyszenia Praw ni­
ków. Były i trudności w przekonaniu  g rona  
profesorów , że w okresie, kiedy w szystko 
jest racjonow ane, racjonow ana m usi być i 
nauka. D ało się i tę  trudność  pokonać, cze­
go dow odem  jes t p rzejście na system  sk ry p ­
tów, zam iast niewątpliw ie lepszego, ale nie­
w ykonalnego w w arunkach w ojennych sy ­
stem u w ykładu i p racy  p o d  bezpośrednim  
kierunkiem  profesora.

O statn im  punktem  uroczystości by ł wy­
kład inauguracy jny  prof. K om arnickiego, 
pośw ięcony „Roli praw nika w Polsce O dro ­
dzonej". Było to  zarazem  zapoczątkow anie 
roku akadem ickiego na now ym  Studium .

Podczas obiadu żołnierskiego w m iejsco­
wym Townhallu przem ów ił P rezydent R. P. 
Pan P rezydent podkreślił znaczenie nowej 
placów ki i naw iązał do założonego już po ­
przednio polskiego wydziału lekarskiego w 
E dynburgu , poczem  zwrócił się do słucha­
czy Studium  z zachętą do pracy.

Popołudniu rozpoczęły się norm alne wy­
k łady , w edług ustalonego  program u.

DZIENNIK POLSKI, Nr. 5 2 6 , Londyn, 
Czwartek, 2 6  m arca 19 4 2  r.

MIN. STAŃCZYK O SWYM POBYCIE ZA OCEANEM
M inister P racy  i O pieki Społecznej p. Jan  

S tańczyk, k tóry  w tych  dniach pow rócił do 
Londynu, zapytyw any przez nas o wrażenia 
z poby tu  w St. Zjedn., udzielił następu jących  
inform acyj:

Punktem  w yjściow ym  do m ojej podróży  w 
St. Zjedn. by ł m ój udział w M iędzynarodo­
wej K onferencji P racy  w N ow ym  Jorku , w 
k tó re j uczestniczyli przedstaw iciele 3 -ch  
państw . W  faktach takich, jak  w ybór m ojej 
osoby  na przew odniczącego te j konferencji 
o raz w zaproszeniu mnie do w ygłoszenia w 
Białym D om u w W aszyngton ie  w imieniu 
w szystkich delegatów  przem ów ienia do P re ­
zydenta R oosevelta, n ą  końcow ym  posie­
dzeniu tej konferencji, w idziałem dow ody 
wielkiej sym patii okazanej Polsce przez de­
legatów  tej konferencji.

W spólna dek larac ja  Polski, C zechosłow a­
cji, Jugosław ii i G recji, k tó ra  w yszła z ini­
cjatyw y polskiej w spraw ie przyszłej w spół­
p racy  tych  państw  po wojnie, została p rzy ­
ję ta  nie tylko przez konferencję, lecz rów ­
nież przez ca łą  opinię publiczną St. Zjedn. 
z najw yższym  zainteresow aniem , gdyż koła 
polityczne państw  am erykańskich, a  zwła­
szcza St. Zjedr.., p rag n ą  widzieć w dalszym  
prak tycznym  rozw inięciu te j deklaracji za­
lążek przyszłego  system u federacyjnego 
państw  w te j części E uropy. Z ostała już w y­
łoniona specja lna  kom isja z siedzibą w N o ­
wym Yorku, w k tó re j skład w chodzą p rzed­
stawiciele w spom nianych 4-ch  państw . Za­

daniem  tej Komisji, u trzym ującej ścisły 
kontak t z M iędzynarodow ym  Biurem Pracy , 
jest przeprow adzenie studiów  w zakresie 
p rzyszłej ścisłej w spółpracy tych  państw.

Sądzę, że nie popełnię żadnej przesady 
stw ierdzając, że M iędzynarodow a Konfe­
rencja  P racy , k tó re j uczestn icy  roztoczyli 
p rzed  oczam i am erykańskiej opinii publicz­
nej realistyczny, a jakżeż trag iczny  obraz 
stosunków  panu jących  w k ra jach  zaję tych  
przez H itlera, przysp ieszy ła  w pew nym  sto p ­
niu ewolucję, k tó ra  dokonyw ała się w łonie 
Społeczeństw a am erykańskiego w kierunku 
konieczności zwiększenia w ysiłku zbrojnego 
Stunów Zjednoczonych. O czyw iście wejście 
St. Zjedn. do w ojny, p roces ten  znacznie 
przyspieszyło. A  należy też przypisyw ać 
olbrzym ie znaczenie do wizyty, jaką p re ­
m ier W . B rytanii W inston  C hurchill, złożył 
Prezydentow i Rooseveltowi po w ejściu St. 
Zjedn. do wojny.

Za d rug i ważny e tap  m ojego poby tu  w 
St. Zjedn. uw ażam  zwiedzenie w szystkich 
w ażniejszych ośrodków  Polonii A m erykań­
skiej. P rzem aw iałem  na dużych zgrom adze­
niach w 3 4  m iejscow ościach, ośrodkach 
wielkiego przem ysłu  i m iałem  m ożność 
zetknięcia się z dziesiątkam i tysięcy na­
szych rodaków  i p rzekonania się, jak żywo 
reagu ją  oni na spraw y swej daw nej ojczy­
zny. P ragnę nadm ienić, że na w szystkich 
zgrom adzeniach u rządzonych  dla m nie, obok 
przyw ódców  Polonii A m erykańskiej p rze­
mawiali również przedstaw iciele społeczeń-
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stw a am erykańskiego, a zwłaszcza dwóch 
po tężnych  am erykańskich  Zw. Zaw. A m e­
rican  Federa tion  of L abour i C ongress of 
Industria l O rganisations.

N a  kilku zgrom adzeniach w ystępowali 
rów nież rep rezen tanci angielscy, jak  np.: w 
N ow ym  Yorku, gdzie obok depeszy nade­
słanej przez B rytyjskiego M inistra P racy  
E rnesta  Bevina, w ygłosił przem ówienie 
szczery  p rzy jaciel Polski, p. G eorge Gib­
son, Prezes K ongresu  A ngielskich Zw. Zaw., 
Z ebrania tego rodzaju  p rzekształcały  się w 
serdeczną m anifestację po lsko-am erykań­
sko - b ry ty jsk ie j przyjaźni. U czestnicy tych  
zgrom adzeń uchw alali jednogłośnie rezolu­
cje, przesy łane do wielkiego P rezydenta 
St. Z jednoczonych R oosevelta, pop ierające 
jego  przew idującą politykę zagraniczną, 
k tó re j słuszność została  niebaw em  p o ­
tw ierdzona przez rozw ój w ydarzeń, a  zwła­
szcza przez zdradziecki a tak  Japon ii na St. 
Zjedn. Byłem  szczerze w zruszony, gdy  u- 
czestn icy  tych  zgrom adzeń przesyłali na 
ręce P rezydenta R. P. oraz P rezesa R. M. 
i N aczelnego W odza depesze z w yrazam i 
uznania dla R ządu i polskiego w ysiłku 
zbrojnego.

Za trzeci e tap  m ojej podróży  uw ażałem  
bezpośrednie  kontakty , jakie m iałem  sp o ­
sobność naw iązać z oficjalnym i am erykań­
skimi i kanadyjskim i czynnikam i, oraz ze 
społeczeństw em  am erykańskim  i kanady j­
skim. Za m iły obowiązek uw ażałem  złoże­
nie w izyty K ierow nictwu A dm inistracji Lea­
se  and  Lend Bill u, aby  podziękow ać w i- 
m ieniu R ządu Polskiego w pierw szym  rzę­
dzie za pom oc dla uchodźców  polskich w 
ZSRR. Sum y przeznaczone na ten  cel przez 
A dm inistrację Lease and  Lend Bill u  pozw o­
liły nam  nabyć i przesłać pow ażną ilość

CO WIDZIAŁEM W
G dy N iem cy hitlerow skie napad ły  na 

Polskę, postanow iłem  w żadnym  w ypadku 
nie opuszczać Lwowa. P rzeżyłem  bom bar­
dow ania m iasta przez N iem ców, zajęcie go 
przez w ojska sow ieckie i w szystkie tego 
faktu  następstw a. W  w ięzieniach sow iec­
kich spędziłem  17 miesięcy. N astępnie, 
wolny, z ram ienia M inisterstw a P racy  i O - 
pieki Społecznej oraz A m basady  Polskiej, 
kierow ałem  organ izacją  opieki społecznej 
nad  obyw atelam i polskim i, k tó rzy  wcale 
nie dobrow olnie znaleźli się na ziem iach 
Związku Sowieckiego.

Zwłaszcza ostatn i okres m oże szczególnie 
Zainteresow ać czytelników  „R obotnika". 

W tedy  bowiem m iałem  m ożność mówić z 
wielu obyw atelam i polskim i, uw olnionym i z 
więzień, ciężkich obozów pracy , czy też 
przym usow o w ysiedlonych i przebyw ają­
cych  na t. z w. w olnej zsyłce. Przeczytałem  
wiele setek listów, p łynących  z całego im-

ciepłej bielizny i obuw ia dla naszych  u- 
chodźców  w R osji Sowieckiej. D ostaliśm y 
przyrzeczenie dalszej pom ocy w żyw ności i 
lekarstw ach. Kierownik Lend and  Lease 
Billu, pełnom ocnik Prez. R oosevelta, zapew ­
nił m nie i upow ażnił do zakom unikowania 
Rządowi R. P., że St. Zjedn. dołożą wszel­
kich wysiłków, by  obyw atele Polacy w R o­
sji Sowieckiej otrzym ali odzież, obuwie, 
żyw ność i lekarstw a.

O braz m ego poby tu  w St. Zjedn. nie b y ł­
by  kom pletny, gdybym  nie wym ienił licz­
nych i m iłych kontaktów  z p rasą  am ery ­
kańską, k tó ra  na każdym  kroku okazyw ała 
duże zainteresow anie moim pobytem  w St. 
Zjedn. i by ła  n iestrudzona w inform ow aniu 
się o stosunkach  w kra jach  podbitych  przez 
H itlera, a  zwłaszcza w Polsce i inform ow a­
niu społeczeństw a am erykańskiego o zbrod­
niach ty ran ii hitlerow skiej. Za te objawy 
in teresow ania się Polską, za okazaną życz­
liwość, p ragnę w yrazić prasie am erykań­
skiej i p rasie  polskiej, ukazującej się w St. 
Zjedn., m oje najgorętsze podziękowanie.

N a podstaw ie rozm ów  i obserw acji odnio­
słem  głębokie prześw iadczenie, iż naród  
am erykański, k tó ry  nie szukał z nikim woj­
ny, gdy  został jednak zdradziecko napad­
nięty, zdobędzie się na tak potężny wysiłek 
zbrojny, by  m ógł zadać wspólnie z krajam i 
sprzym ierzonym i śm iertelny cios państw om  
totalistycznym . W ierzę również głęboko, 
że naród  am erykański po odsunięciu g rożą­
cego niebezpieczeństw a oraz po odzyska­
niu w olności przez k raje  podbite przez Hi­
tle ra  i jego  satelitów , nie odsunie się w 
przyszłości od tw órczej w spółpracy przy 
odbudow ie i organizacji pow ojennego świa­
ta.

ROSJI SOWIECKIEJ
perium  sow ieckiego, bo rozrzuconych  po 
całym  niem al te ry to rium  tego olbrzym iego 
państw a naszych obywateli.

Z rygorów  przym usu uwolnił ich układ 
polsko - sowiecki z lipca ubiegłego roku. 
Przyjęli go w szyscy radośnie i z uznaniem  
nie tylko d latego, że zapow iadał im p op ra­
wę losu, ale po długim  okresie czekania po 
raz pierw szy odczuli istnienie R ządu pol­
skiego, zobaczyli, że nie w szystko zostało 
stracone. Był to  dla społeczeństw a polskie­
go po  długim  korow odzie nieszczęść, jakie 
nam  do tąd  w ojna niosła, pierw szy prom yk 
nadziei.

W  g ran icach  ZSRR znalazło się przeszło 
milion obyw ateli polskich. Prawie w szyscy 
członkow ie PPS, w ybitniejsi członkowie 
związków zaw odowych, zapoznali się z wię­
zieniam i sowieckim i, przebyli też p rzym uso­
we obozy p racy . Ciężki by ł los w szystkich 
wysiedleńców. Ciężka p raca  przy  w yrębie
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lasów na dalekiej północy, w głębi Syberii, 
od A rchangielska na północy  europejskiej, 
aż hen, daleko poza U ral, poprzez N ow o­
sybirsk , K rasnojarsk  do Irkucka i jeszcze 
dalej by ły  g ru p y  polskie w okolicy Jakuc- 
ka, by ł naw et obóz niedaleko W ładyw osto- 
ku. D uża też część w ysiedlonych znalazła 
się w południow ej części Azji, gdzie p rze­
ważnie pracow ała p rzy  zbiorze baw ełny. 
D la w szystkich by ła  tylko ciężka fizyczna 
praca. W arunk i mieszkaniowe prym ityw ne, 
przew ażnie w barakach , życie g rom adne, 
zarobki m ałe, n iew ystarczające na u trzy ­
manie.

W śród  w ysiedlonych przew ażaję kobiety

jaźni nie dokonyw a się tak  pośpiesznie, a 
także cen tralistyczny  ap a ra t zwykł działać 
powoli.

U zyskanie wolności na całym  tery torium  
objaw iło się m asow ę, żywiołowę, n iezorga- 
nizow anę ucieczkę z dotychczasow ych 
m iejsc pobytu . „N ie m ogę więcej pa trzeć  na 
las" — mówił mi jeden  z tow arzyszy p a r­
ty jnych , k tó ry  przez p ó łto ra  roku borykał 
się z lasem  na dalekiej północy. D opiero pod 
koniec ubiegłego roku  udało się uzyskać 
w yznaczenie terenów  przesiedlenia i decy­
zję, że w szyscy z północy będę przeniesieni 
na południe. Ta niezorganizow ana już ak ­
cja przesiedleńcza jes t obecnie w toku

Gen. Sikorski odbiera defilade w Tatiszczewie.

i dzieci... Śm iertelność duża, zwłaszcza 
w śród dzieci i starszych. W ojskow i polscy, 
głów nie oficerowie, pom ieszczeni byli prze­
ważnie w specjalnych  obozach i tam  egzy­
stencja  by ła  znośniejsza. N ie brak ło  jednak 
i w ojskow ych w więzieniach.

Po podpisaniu  uk ładu  zyskali wolność 
w szyscy przesiedleńcy (t. zw. „specperesje- 
leńcy"). W olność polegała  na  tym , że wolno 
im było  zm ienić m iejsce poby tu  U w alnia­
nie z więzień i obozów odbyw ało się po ­
woli. N ie jest w ykluczone, że jeszcze do tej 
chwili nie w szyscy więźniowie i „lagern icy" 
z obozów, sę  na  w olności, mimo energicz­
nych interw encji A m basady. Jak ie  sę  p rzy ­
czyny  te j pow olności, trudno  odgadnęć. 
N orm alnie przeskok od w rogości do p rzy-

Tworzenie arm ii polskiej spo tkało  się 
tam  z niezw ykłym  entuzjazm em  całego m ło­
dego pokolenia. Szybko zapełniały się ka­
dry. T rzeba było w strzym ać przyjm ow anie 
do w ojska, bo nie było  gdzie zgłaszających  
się pom ieścić. O becnie sy tuacja  się zmie­
niła. Tw orzę się nowe form acje i pow sta­
nie ich tyle, ile tam tejsze społeczeństw o 
będzie m ogło ich wystawić.

Mimo przejść, jakie p rzebyła w Rosji 
część polskiego społeczeństw a, zaw arty u- 
k ład  sojuszniczy pogłębia się, niewętpliwie 
przelana wspólnie krew  utrw ali go na dale- 
kę przyszłość.

N apad  niem iecki na R osję otw orzył so­
wieckiemu społeczeństw u oczy, że z tej 
strony  grozi m u niebezpieczeństwo. R osji
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; jest po trzebna zdolna do obrony Polska.
U kład polsko - sowiecki, narzucony  wy­

padkam i w ojennym i, okazał się koniecz­
nością. W o jn a  niem iecko - sow iecka z c a ­
łą b ru ta lnością  u jaw niła po trzebę tego po­
rozum ienia nie tylko koniunkturaln ie, ale 
w skali h istorycznej, tak jak ekspansja  nie­
m iecka wcale nie jes t w ym ysłem  H itlera. 
To wiekowa tendenc ja  niem ieckich dążeń.

W olność uzyskana przez wysiedleńców 
w ZSRR, rozbudziła w nich nadzieje, że o- 
becnie przyjdzie  w krótce d rugi, w ażniejszy 
etap  w ich żyćiu: pow rót do K raju, do no­
wej, wolnej Polski, do Polski, k tóra  dla ni­
kogo nie będzie m acochą, ale praw dziw ą 
O jczyzną.

*  *  *

O rgan izacja  opieki i pom ocy o p arta  jest 
na m ężach zaufania i delegatach  A m basa­

dy we w szystkich skupiskach polskich. 
W ciągnięto  do w spółpracy w szystkich 
chętnych  i odpow iednich ludzi. W szyscy 
korzysta ją  z jednakow ej, z konieczności 
skrom nej pom ocy. W ielkość po trzeb  jest 
jedyną w ytyczną. Z początku udzielano 
tylko pom ocy pieniężnej, ale ta  nie w ystar­
czała. G dy nadeszły tran sp o rty  z A nglii i 
A m eryki, rozpoczęło się rozdaw nictw o po­
m ocy w naturze. Ta form a pom ocy jest 
najw łaściw sza, gdyż za pieniądze niewiele 
tam  m ożna kupić.

T rzeba ubrań, bielizny, rzeczy ciepłych, 
żyw ności, leków. Pom oc ta  nie m oże ustać. 
Potrzeby są  wjelkie. Pom óżm y im p rze­
trwać.

Jan  Szczyrek

OD ROSJI ZALEŻY WYGRANIE WOJNY, OD POLSKI 
WYGRANIE POKOJU

Z nakom ity w ydaw ca m iesięcznika The 
N ineteenth  C en tu ry , F. A. V oigt, w każdym  
num erze swego pism a czyni przeg ląd  n a j­
w ażniejszych zugadnień polityki eu ropej­
skiej. O pinia V oig ta  jest śm iała, ścisła i 
słuszna. Zarów no w spraw ach  swego k ra ­
ju , jak i też w spraw ach kontynentu , sz.cze- 
gólnie naszej ojczyzny, znakom ity pisarz 
i.-.uca na pap ier wizje nie banalne. O p a rte  
są  one nie tylko na em ocjonalnej dla nas 
życzliwości, u  podstaw y ich leży zawsze 
zrozum ienie roli Polski w środkow ej E uro ­
pie i w szystkich stron  naszego życia poli­
tycznego.

W  m arcow ym  num erze V oigt pośw ięca 
duży ustęp  swoich rozw ażań Polsce. O to  
w yjątki z nich:

„...Rosja nie zrezygnow ała z rew olucji, 
jako z instrum entu  polityki zagranicznej na 
zawsze. P raw dopodobnym  jest, że w m iarę 
w zrostu je j w iary w ostateczne zwycięstwo, 
po łączy ona we w schodniej E uropie na  no­
wo zrew idow any panslaw izm  z rew olucyj­
nym  nacjonalizm em  i na  nowo będzie p ró ­
bow ać w zniecać rew olucję socjalną w E u­
ropie zachodniej... W  obecnej chwili R osja 
próbu je  za pom ocą p ropagandy  siać wew­
nętrzną  niezgodę w N iem czech, ale zdaje 
sobie spraw ę, że może tym  co praw da o- 
słabić N iem ców , ale nie spow oduje tym  re ­
wolucji..." V oig t stoi na stanow isku, że 
R osja walczy jednak tylko d latego, że zo­
stała  zaatakow ana.

C elem  Polski by ła  ob rona je j by tu . ale 
jakie są  niezbędne w arunki skuteczności tej 
obrony? Zapew ne nie będzie tym  przyw ró­
cenie przedw ojennego sta tu s  quo. N iepod­
ległość Polski by łaby  bowiem przyw rócona 
napróżno, gdyby  nie dano je j dostatecz­
nych warunków  obrony. W  przeciw nym  ra ­
zie Polska by łab y , raczej lepiej uczyniła,

gdyby  w sierpniu  1 9 3 9  roku zaw arła kom ­
prom is z N iem cam i, jakkolwiek krok taki 
oznaczałby u tra tę  niezależności. Bowiem 
zaangażow anie się Polski w wojnę, chociaż­
by naw et zw ycięską, będzie m iało w każ­
dym  razie za skutek zniszczenie k ra ju  i jego 
wyludnienie, a w bliskiej przyszłości — 
jeżeli, jak  pow iada V oigt, niepodległość 
ue będzie o p arta  na zdrow ych podstaw ach 

te ry to ria ln y ch  — nastąpi now a inw azja czy 
to ze w schodu czy z zachodu, albo podob­
nie jak  w 1 9 3 9  roku, z obu stron  naraz...

In tencją H itlera było  zdobyć R osję przy  
pom ocy Polski... W ów czas Polska byłaby 
u traciła  niepodległość, ale m ogłaby była 
g rać  dużą rolę najp ierw  w zdobyciu, a  p o ­
tem  w kolonizacji Rosji. Pod względem m a­
terialnym  Polska odniosłaby ogrom ne zy­
ski. Jednakże odmówiła, r o  odniesionym  
zwycięstwie słuszny w erdykt h istorii musi 
orzec, że Polska zbawiła świat i to za s tra ­
szliwą cenę, poniew aż z pom iędzy w szyst­
kich narodów  ucierp iała  najwięcej... G dy­
by  Polska by ja  cofnęła się p rzed  tą  ofiarą, 
H itler w ciągu  kilku la t sta łby  się niew ąt­
pliwie panem  E uropy  i nie tylko E uropy, 
nic też dziwnego, że nienawidzi on Polski 
równie n ieubłaganie jak  Żydów.

„M imo inwazji rosy jsk iej i licznych gw ał­
tów rosyjskich , Polska znowu opow iedziała 
się po stron ie  Rosji, mimo, że pokusy kom ­
prom isu z N iem cam i są  olbrzym ie. O sta ­
tecznym  celem  walki Polaków i ich polity­
ki jes t stw orzenie takiej Polski, k tó ra  by ­
łaby  zdolna bronić  się p rzed  inw azją N ie­
miec... p rzy  pom ocy gran ic , k tó re  na sa ­
m ym  w stępie nie sparaliżu ją  je j zdolności 
obronnej. Ponadto  Polska pow inna mieć z 
R osją takie stosunki, k tó reby  zapew niały 
je j spokój od w schodu, a  ponad wszystko 
takie przym ierza, k tóre  pozwolą Polsce na
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zajęcie należnego je j m iejsca w europejskiej 
rów now adze sił... W ydaje  się, ze R osja p o ­
stanow iła zatrzym ać zarów no te ry to ria  
Polski zajęte w roku  1 9 3 9 , jak  i państw a 
Bałtyckie..."

V oigt, k tó ry  nie jest bynajm niej en tuzja­
stę  deklaracji po litycznych w rodzaju  14 
punktów  W ilsona lub K arty  A tlantyckiej, 
k tóre  uw aża za k rępu jące  w polityce, a  w 
treśc i za naiw ne — podkreśla  jednak, że 
podobne stanow isko R osji nie jes t w zgo­
dzie z parag rafem  drugim  K arty, k tó ra  o- 
bow ięzuje przecie w szystkich aliantów.

C o do naszych  ziem w schodnich, V oigt 
podkreśla, ż e - s ę  one zam ieszkałe przez

s trony , tak sam o jak ńie m oże zgodzić się 
zgóry  na rozbiór jednego  ze sw ych sp rzy ­
m ierzeńców  (a tym  byłaby  zgoda na za trzy ­
m anie przez R osję tery toriów  zabranych  
Polsce), tak z d rug iej strony  nie może W. 
B rytania zgóry  zobow iązać się do przeciw ­
staw ienia się wszelkim żądaniom  Rosji. W. 
B ry tan ia  m usi prow adzić sw oją w łasną p o ­
litykę narodow y, w której in teresie leży 
Polska nie tylko n iepodległa, ale i silna, po ­
zosta jąca  p rzy tem  w przy jaznych  stosun­
kach  z R osję. Jes t to  w arunek rów nowagi 
sił na K ontynencie, k tó ra  zawsze pozosta­
nie najw ażniejszym  elem entem  polityki b ry ­
ty jskiej na Kontynencie,.. Rzeczy A nglii

O djazd  gen. S ikorskiego z Tocka 12.XII.41. W  pierw szym  rzędzie od lewej, sto ją: gen. 
A nders, gen. Sikorski, • K om isarz W yszyńsk i, Amb. Prof. St. Kot.

Polaków, B iałorusinów  i U kraińców . W oli 
Polaków, zam ieszkujących te  ziemie, pozo­
stan ia  p rzy  Polsce, nie po trzeba dyskuto­
wać. B ałorusini nie posiadają  zbiorowej 
wioli narodow ej, a  U kraińcy  po dośw iadcze­
niach zarów no okupacji niem ieckiej, jak i 
rosyjskiej „są  obecnie znacznie lepiej u spo­
sobieni do Polaków (swych „one-tim e op­
p resso rs"  — jak  mówi Voigt).

W  dalszym  ciągu au to r pisze: „...N iew ąt­
pliwie R osja chciałaby uzyskać zgodę W. 
B rytanii na taki pokój, k tó ryby  czynił Ro­
sję panem  E uropy  w schodniej, a m oże na­
wet i więcej. N a to  W . B rytania nie może i 
nie pow inna się zgodzić. Z d rug iej jednak

bodzie osądzić całość problem u w schodnio­
europejskiego, zarów no granic polskich, jak 
i państw  B ałtyckich, wówczas gdy  na to  czas 
dojrzeje. P rzesłankam i, k tórym i A nglia 
w inna się kierow ać, m uszą być zasługi i 
realistyczne ocenianie siły czynników  w cho­
dzących  w grę".

V oigt konkluduje, że A nglia musi ze 
w szystkich swoich sił pom óc Rosji, aby 
w ygrać w ojnę z N iem cam i, a Polsce — aby 
w ygrać pokój. (zab)

DZIENNIK POLSKI, N r. 5 14 , Londyn, 
Czwartek, 12 m arca 1942  r.
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O zbliżeniu Polaków i Czechosłowaków zagranicą

U tw orzony niedaw no w L ondynie Komi­
te t Porozum iew aw czy Światowego Związku 
Polaków z Z agranicy  i Zwięzku Zagranicz­
nych  C zechosłow aków , w ydał następu jącą  
odezwę do Polaków i Czechosłow aków  za­
gran icę: , ,

„Do Polaków, Czechów i Słowakow za­
granicę. . . . ,  T

Dwa i pół roku toczy  się juz wojna. N a­
sze k raje  o jczyste znoszę najsroższe prze­
śladow ania i ucisk. N iem iec zajęł nasze zie­
mie, g rab i nasz dobytek, m orduje lub zm u­
sza do niew olniczej p racy  naszych ro d a ­
ków, hańbi nasze kobiety. W ró g  jasno  i 
w yraźnie zm ierza do zupełnej zagłady obu 
naszych narodów .

W ojna ta zespoliła przeciw  N iem com  
wszystkie narody  m iłu jęce wolność. W o j­
na ta  zbliżyła do siebie jak m oże n igdy do- 
tęd  nasze oba bra tn ie , w jednakim  stopniu  
zagrożone narody . W olę zgodnego i blis­
kiego w spółżycia oraz zwięzku polityczne­
go stw ierdziły oba nasze rzęay  w deklara­
cjach  z dnia 11 listopada 1 9 4 0 ,r .  i z 24 
stycznia rb. Tej woli scisłego zwięzania się 
po wojnie, musi tow arzyszyć wola bliskiej 
w spółpracy ze strony  obu narodów  już te ­
r a z  _  w czasie w ojny. Polacy i C zechosło- 
wacy w swoich s ta rych  k ra jach  w spieraję 
się w zajem nie i pom agaję  sobie, o ile to 
jest pod  okupację  w roga m o i11 we. Podoi - 
nie w spierać się *vzaj^rr.nie i pom acać  so 
bie pow inny te wielkie ich oałam y, k tóre  
znalazły się na obczyźnie. D otyczy to za­
rów no tych , k tó rzy  zachow ali jeszcze swo­
je daw ne obyw atelstw o, jak i tych  obyw a­
teli krajów  zam ieszkania, k tó rzy  zachowali 
w sobie poczucie sw ego polskiego, czeskie­

go lub słow ackiego pochodzenia i goręce 
przyw ięzanie do krajów  sw ych ojców.

Jes t nas zag ran icę wiele milionów. S ta­
now im y pow ażnę siłę. S tanow im y ję  — 
działajęc oddzielnie. Będzie ona jednak 
dw ukrotnie większa, jeśli działać będziem y 
wspólnie. C zas nagli. W ojna  i zniszczenie 
naszych  krajów  przedłuża się. M usim y w y­
tężyć w szystkie siły, by  w ynik jej p rzy ­
spieszyć. M usim y przygo tow ać się już te ­
raz na pokonanie niebezpieczeństw  i tru d ­
ności, czekajęcych  nas po wojnie. M usim y 
szerzyć zrozum ienie dla naszych  w spólnych 
celów. W  ram y, zakreślone przez politycz­
ne um ow y obu naszych  rzędów  musim y 
wlać treść  żywę, zgodnę w spółpracę i zro­
zumienie.

W  tej m yśli obie nasze organizacje, bę- 
dęce reprezen tacjam i ogółu  Polaków i C ze­
chosłowaków , zam ieszkałych zagran icę, po­
stanow iły naw ięzać sta łe  i ścisłe w spół­
działanie, przez u tw orzenie w spólnego ko­
m itetu porozum iew aw czego. N iech ta, po ­
d ję ta  w ogniu walki w spółpraca, stan ie  się 
zadatkiem  i podbudow ę dalszej, wielkiej 
w spólnej p racy , kiedy nasze ciężko do­
św iadczone O jczyzny odzyskaję  sw ę wol­
ność i n iepodległość, a  św iat cały  i E uropa 
w kroczę w nowy okres życia i rozwoju.

/w  rzek Z agranicznych Czechosłow aków . 
v  :vz.;s G ustaw  B ecvar, W iceprezes — 
Jozef W aldm iiilei.

Światowy Zwięzek Polaków z Zagranicy. 
P. O. Prezes — Bronisław  H ełczyński, W i­
ceprezes — Z ygm unt N agórski.

DZIENNIK POLSKI N r. 5 2 4 , Londyn, 
W torek , 24  m arca 1 9 4 2  r.

Zespolenie organizacji narodowych na emigracji

W obec pow agi położenia m iędzynarodo­
wego i w ewnętrzno - politycznego, S tro n ­
nictwo N arodow e, O bóz N arodow o-R ady- 
kalny", „F alanga" i niezrzeszeni narodow ­
cy postanaw iaję  na czas w ojny połęczyć 
swe wysiłki, zm ierzajęce do odbudow ania 
państw a polskego. W  tym  celu, zachow u- 
jęc  sw oje odrębnie działajęce organizacje, 
tw orzę K om itet Z agraniczny O bozu N a ro ­
dowego.

Zadaniem  K om itetu jest koncen trac ja  sił 
narodow ych, celem  dania  narodow i polskie­
mu pełnej niezależności politycznej, gospo­
darczej i kulturalnej.

N iepodległa Polska pow stać może tylko 
po pogrom ie N iem iec, dokonanym  przez 
sprzym ierzone narody . Pow iększy się ona na 
zachodzie i północy  o odwieczne swe ziemie, 
w niczym  nie naruszajęc  sw ego tery to rium  
na wschodzie.

W ielka Polska, skupiajęc dokoła siebie 
narody  sąsiednie, stan ie  się ośrodkiem  ła ­
du i siły w środkow o - w schodniej Europie.

D ecyzja w spraw ach  w ew nętrznych należy 
jedynie  do kraju. Polska czerpać będzie z 
w łasnej tysięcletn iej tradyc ji dziejowej, nie 
naśladujęc obcych wzorów, skędkolwiek by 
one przychodziły . Państwo polskie oprze 
się na podstaw ach katolickich i narodo 
w ych, dajęc w łasny w yraz przem ianom  spo­
łeczno - gospodarczym , k tó re  w strzęsaję 
światem.

D okonane zespolenie sił narodow ych w y­
zwoli nowe energie tw órcze i pom noży sze­
regi w alczęce o sam odzielnę politykę polskę, 
opartę  o og rom nę ofiarę m łodej krwi, jakę 
Polska ponosi.

W ielka Brytanio, w lu tym  1 9 4 2  roku.
K om unikat pow yższy o trzym ały  w szyst­

kie polskie pism a na obczyźnie.


